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TOM 11

P a trz a ł  n a  n ią  p o w ażn ie .
-  Czy b o d z iesz  m ó g ł p rzew ieźć  m n ie  sam  

jed en  p rzez  rz e k ę  do  L o n lii?
-  M y lady , je s tem  s iln y  ja k  R am zes  drugi.
-  D obrze, W ybierz  m ałe , lek k ie  czó łno . ]ak  

d łu g o  B aro n d i z o s ta n ie ?
-  N ie  w iem .
-  S ta ra j s ię  d o w iedz ieć . Czy H an za  je s t 

z  n im ?
N a tw arzy  lb ra h im a  u k a z a ł s ię  z ły  w yraz .
-  H an za , on tam . Ale H an za  b a rd z o  zły  

ch łop iec . N ie m ó w ię  w ięcej d o  H anzy.
-  N ie zap o m n ij i Z a raz  p o  o b ie d z ie l
Z a m k n ę ła  zn o w u  d rzw i n a  k lucz.
W zię ła  g o rą c ą  kąp ie l, ro zp u śc iła  w ło sy , n a ­

rzuci!" sz la fro czek  i po łoży ła  s ię , s ta ra ją c  się  
w y p o cząć . L ecz pom im o  zm ęczen ia  n ie  m og ła  
sp o k o jn ie  leżeć . Co ch w ilę  w s ta w a ła , w y ch o d z iła  
n a  b a lk o n  i p a trz a ła  z a  L on lią . W zię ła  lu n e tę  
i s ta ra ła  s ię  do jrzeć  B aro n d ieg o  na  pok ład z ie . L ecz 
n ie  m ogła  go  zo b aczy ć . U m ieśc iła  le żak  n a  b a l­
k o n ie  i w ła śn ie  m ia ła  n a  n im  się  po łożyć, k iedy  
u s ły sz a ła  p u k a n ie  do  drzw i.

-  R u b y l
T o był N igel. U czuła och o tę  o tw o rzy ć  d rzw i, 

eh w y cić  go  z a  ram io n a  i w y rzu c ić  go z dom u, 
w yrcu  :ić ze  sw e g o  życia.

-  R u b y l
-  id ę ł  ■ zaw o ła ła .
Z a c z e k a ła  ch w ilę  ch cąc  s ię  o p a n o w a ć . K a­

żd y  n e rw  w  niej d rża ł.
-  D rzw i zam k n ię te .
-  W iem . Idę, idę.
Z ac isn ę ła  zęby , p o d e sz ła  d o  d rzw i i o tw o ­

rzy ła .
-  W ejdź, w ejd ź , ty  n iec ie rp liw y  cz ło w iek u  3
-  N iecierp liw y I N ie w id z ia łam  cieb ie  p rz e ­

sz ło  dw ie  doby . A n ie  m o g ę  s ię  o b e jść  b e z  Cie­
b ie , R uby. D zięki B ogu b ęd z iem y  d z is ia j razem , 
sa m i. P o  cb ied z ie  chc ia łbym , ż e b y ś  m i g ra ła .

-  je że li n ie  b ęd ę  z a n a d to  zm ęczo n a .
-  P o ło ży m y  s ię  w cześn ie .

Z am k n ą ł d rzw i.
-  S ią d ę  p rzy  tob ie . C hcę z a s ię g n ą ć  tw ojej 

ra d y  co do  czek u  Isa a c so n a .
C iężko  w e s tc h n ą ł. T rzy m ał w  ręku  p ap ie r  

i o łó w ek . S ia d ł p rzy  sto liku .
-  M uszę  s ię  tego  p o zbyć . P o  tern, co  z a s z łe , 

m u szę  z ap łac ić  Isa a c so n o w i, ch o c iaż  z  d rugiej 
s tro n y  m yślę , że  -  w e s tc h n ą ł z n o w u . -  K iedy 
p rzyby ł na  łódź , ż eb y  s ię  z a b ra ć  do  m ojej ku- 
racy i ?

** *

D zień p rzechodzi! pow o li. Czy p rze jd z ie  b ez  
ja k ie g o ś  h is te ry czn eg o  w y b u ch u , M rs. A rm ine 
n ie  w ied z ia ła . C zuła, że  led w o  p an u je  n a d  so b ą . 
T a k  d lu g c  g ra ła  s w ą  ro lę , ż e  by łoby  zby t tra ­
g iczn ie  p rz e rw a ć  ją  m arn ie  te raz , k ied y  d ra m a t 
m ia ł s ię  k u  k o ńcow i.

T eg o  w ieczo ru  m u s i się  sk o ń czy ć . S iły  jej 
b y ły  w y cze rp an e . Z am ie rza ła  p o w ied z ieć  to  B a- 
ro n d i’em u . M usi ją  z a b ra ć  te raz , lub  pozw olić , 
ż eb y  s ię  z  n im  g d z ie ś  p o łączy ła . L ecz w  k a ż ­
dym  raz ie  m u si się  w y rw a ć  z  tego  ży c ia  z  Ni- 
g lero . N ic b y ła  w  s tan ie  g ra ć  d łużej ro li k o c h a ­
ją c e j żo n y . P o trz e b o w a ła  n a jw ię k sz e g o  w y siłk u , 
ż eb y  p rzeb y ć  fen dz ień  b ez  o b u d zen ia  p o d e jrzen ia  
w  Niglu. A d z is ia j d z iw n ie  |ą  o b se rw o w a ł. O czy 
jeg o  p ra w ie  z  niej n ie schodz iły , p s trz ą c  n a  n ią 
w  sp o só b , k ió reg o  n ie  m o g ła  z ro zu m ieć . N ie 
o p u sz c z a ł jej an i n a  ch w ilę  i c z a se m  m ia ła  
w ra ż e n ie , ja k  gdyby i on  by i u  końca ... c z e g o ?  
Czy ch c ia ł jej c o ś  p o w ied z ieć? ... c o ś  w y z n a ć ?  
N ić w ied z ia ła . W iedz ia ła  iy iko, że  n ic  by i w  n o r­
m alnym  u sp o so b ien iu . P a rę  razy  zastanaw iał®  
s ię , co  w łaśc iw ie  z a sz ło  m iędzy  nim , a  Issac- 
so n em . W  k ażd y m  raz ie  n ie  p ra w d a , k tó ra  ją  
do tyczy ła . A b ę d ą c  tak  b a rd zo  z a ję tą  sw o im  
w ła sn y m  le sem , m a ło  d b a ła  o resz tę .

Isa a c so n  odszed ł, i o d szed ł n ie  s ta ra ją c  s ię  
jej z a sz k o d z ić . T o  jej w y sta rcza ło .

W re sz c ie  w śró d  zło tej g lory i zb liży ł s ię  w ie ­
czó r. W idząc  zm ien ia jące  się  n iebo , g o rączk o w e  
p o d n iecen ie  i n iec ie rp liw o ść  M rs. A rm ine w zm o ­
gły  się  je szcze . T e raz , k iedy  jej sp o tk an ie  z  Ba- 
rond im  by ło  ta k  b lisk ie , czu ła , że  nie zn io s łab y

n o w eg o  o p ó źn ien iu . W  jak i s p o só b  z d o ła  uc iec  
od  r ę ż a ,  n ie  w ied z ia ła , lecz  n ie  d b a ła  o fo. 
Z  N igiem  b ęd z ie  m og ła  z a w sz e  uczy n ić  cc  
z ech ce . K iedy ch w ila  n ad e jd z ie , b ęd z ie  go to w ą. 
By ła  fego p ew n ą .

S ta ra n n ie  u b a rw iła  tw arz . N a p o liczk ach  
m ia ła  d e lik a tn e  rum ieńce , c iem n ie jsze  b rw i n iż  
zw yk le , b a rd z o  cze rw o n e  u s ta . U żyła w sze lk ich  
śro d k ó w , żeb y  n a d a ć  sw e j tw a rzy  w y g ląd  m ło ­
d o śc i. O czy jej b ły szcza ły , ja s n e  sw e  w ło sy  
u ło ży ła  w  n a jo d p o w ied n ie jszy  sp o só b . U brała  
s ię  w  g łęb o k o  w y cię tą , w ieczo ro w ą  su k n ię , 
k tó ra  u w y d a tn ia ła  ś lic z n ą  z a w sz e  figurę. I s ta ­
rał**? s ię  m yśleć , źe  n ie  w y g ląd a  s ta rze j, ja k  
w tedy , k ied y  B aro n d i ją  w id z ia ł p o  ra z  o s ta tn i. 
L u stro  z ap rzecza ło  tem u, lecz  n ie  ch c ia ła  m u  
w ierzyć .

W  k o ń cu  by ła  g o to w ą  i z e sz ła  n a  o s ta tn i 
„su p p licc"  jak  n azy w a ła  o b iad  sa m  n a  sam  
z  N lglem .

Nie by ł je sz c z e  n a  d o le  i w ła śn ie  m ia ła  w y jść  
n a  ta ra s , k ied y  w sz e d ł do  sa lo n u  u b ran y  po  
w ieczo ro w em u . P ie rw sz y  raz  od  sw ej ch o ro b y  
u b ra ł s ię  n a  o b iad  i w id z ia ła  w  tem  zn a k , że  
w k ro fce  p o w ró c i do  n o rm a ln eg o  czy n n eg o  życia . 
C hory w y g ląd , k tó ry  za u w a ż y ła  w  n im  ra n c  
u s tą p ił pod  w ew n ęfrzn em  p o d n iecen iem  i n igdy  
je sz c z e  jego  tw a rz  n ie  w y d a w a ła  s ię  jej fak  w y­
raz is tą .

I o n  tak że  p a trz a ł n a  n ią  jak b y  iiow em i 
oczam i. C ały d z ień  w y d a w a ł s ię  d z iw n ie  b a d a w ­
czym , n iesw o im , ch w ilam i s łab y m , fo z n ó w  s i­
lącym  się  n a  ożyw ien ie . O becn ie  ch o c ia ż  p o d n ie ­
cony , w y g ląd a ł ja k  cz łow iek , k tó ry  p o w zią ł ja k ie ś  
m o cn e  p o stan o w ien ie ; i fo tak że  było  jak b y  
n o w ą  o z n a k ą  zd ro w ia .

b o o jrz a ł n a  jej o b n a ż o n e  ram io n a .
-  D la m n ie l?  -  rzek ł z  uczuciem .
L ecz  oczy  jeg o  zm ien iły  w y raz , k iedy  sp o ­

częły  n a  jej tw arzy .
-  T o  trudno , m u s ia ła m  dz is ia j, N igel -  

rzek ła  z im no. W iem , że  m u sz ę  w y g lą d a ć  s tra s z ­
n ie  po  fej ca łe j pod róży . P ro sz ę  m i n a  d z is ia j 
w ybaczyć .

-  N atu ra ln ie  że  fak. B ardzo  ci je s tem  w d zię­
czny , że  so b ie  z a d a ła ś  ty le  tru d u  d ia  m nie , p o ­
m im o , że  ja... C hodźm y] O biad  już  p o d an y .

P o d a ł jej ra m ię  i z a p ro w a d z ił d o  ja d a ln e g o  
poko ju .

-  A gdzie  je s t lb ra h im ?  -  rzek ła  obo ję tn ie , 
k ied y  s ied li p rzy  sio le .

-  P ro s ił o p o zw o len ie  o d w ie d z e n ia  sw e j 
m aik i.

-  O h l
U czula u lgę. lb rah im  p o sz e d ł p rzy g o to w ać  

felukę. C iepło ją  p rze ję ło . Z a p a rę  godzin ... m o że  
p rędzej... zo b a c z y  B a ro n d fe g o , będzie  s a m a  
z  B arond im . T a k  d łu g o  czek a ła  1 P rz e z  fak  w ie le  
p rz e sz ła  u d ręczeń  1 N araz iła  się  n a  ty le n iebez­
p ieczeń s tw  1 W  fej ch w ili w sz y s tk o  to  s tan ę ło  
w  m y śli -  dz is ia j b ę d ę  z  B arond im  1 -  U paja ła  
się  tą  m y ś lą  ja k  w in em . N ie w id z ia ła  n ic  po  za  
n ią . N ie p y ta ła  s ię , ja k  ją  p rzy jm ie . W ino fo n a ­
p a w a ło  ją  i;ezfrosk liw ośo ią , u w a ln ia ło  od obaw y. 
U czucie  m łodości... po  ra z  o s ta tn i m o że? ... p o d ­
n io sło  s ię  w  niej ja k  ja sn y  p ło m ień  z  p op io łów . 
P o zw o liła  m u  u k a z a ć  s ię  N iglow i.

I z n o w u  p o w ied z ia ł:
-  Dla m n ie l
P o w ta rz a ł fo so b ie  i w  d u ch u  p o w ta rza ł 

ta k ż e  te s tra s z n e  s ło w a , rzu co n e  w  tw a rz  cz ło ­
w iek o w i, k tó ry  m u  u rnfow a! życie .

-  T y  k łam co  1 T y  p rzek lę ty  k łam co !
O k aza ło  s ię , że  o b iad  n ie  by ł m ęcza rn ia , ja ­

k ie j M rs. A rm ine o czek iw a ła . R o zm aw ia ła , śm ia ła  
s ię , b y ła  d o w cip n ą , ja k  w  d a w n o  m in ionej 
p rz e s ło śc i, k ied y  cza ro w a ła  m ężczy zn  fak  u m y ­
sło w e  m i, ja k  i fizycznem i p o w ab am i. A N ig d  
o d p o w ia d a ł p ra w ie  z  ch łop ięcym  zap a łem , je j 
o ży w ien ie , je j w e so ło ść  z d a w a ły  s ię  g o  n iefy lko  
cz a ro w a ć , le cz  c o ś  w  nim  u sp o k a ja ć .

O biad  s ię  sk o ń czy ł i w s ta li, ż eb y  p rz e jść  do 
sa lo n u . I n ag le  p o ch w y c iła  ją  n ie p o h a m o w a n a  
c h ęć  u c ieczk i. B yła p ew n ą , że  fe luka  ju ż  c zek a  
n a  n ią  n a  c ichej w o d z ie  pod  cyp lem . G dyby 
ty lko  N igel z o s ta ł na  ch w ilę  w  jad a ln y m  p o k o ju  
d la  w y p a len ia  p a p ie ro sa , w y sz la b y  zo b aczy ć. 
N ie w s ia d ła b y  je szcze , n a tu ra ln ie , d o p ó k ib y  nie 
p o sz e d ł sp o k o jn ie  n a  g ó rę  d o  sw e g o  poko ju , 
lecz  p rag n ę ła  s ię  u p ew n ić , że  w szy stk o  go tow e.

- Czy n ie  w y p a lisz  tu ta j p a p ie ro s a ?  -  rz e ­
k ła  d o  p o s tę p u ją c e g o  z a  n ią  m ęża.

-  T u ta j?  s a m ?  -  rzek ł ze  zd ziw ien iem .
-  M yśla łam , że  m o że  z e c h c esz  s ię  n a p ić  

je sz c z e  w in a  -  rzek ła  z  p o z o rn ą  obo ję tn o śc ią .
-  N ie, Idę n a  ta ra s  z  tobą .

-  N® ch w ilk ę  tylko. T e ra z , k ied y  n ie m r 
d o k to ra  Isa a c so n a , p o w ra c a m  do  roli P ie lęgn iark i, 
gdyż in aczej z n e w u  z ach o ru je sz , a  w iedz, w iem , 
że  c a łą  w in ę  z ło ży  n a  m n ie .

-  S k ą d  o tem  w ie s z ?
G łos jeg o  ją  z a s tan o w ił. Z a trzy m ała  s ię  pod  

d rzw iam i.
-  S k ą d ?  d o k tó r Isa a c so n  n ie  w ierzy , żebym' 

by ła  z d o ln ą  do  cze g o ś  dobrego .
-  L ecz ja  w ierzę .
Z now u  za u w a ż y ła  n iezw y k ły  w y raz  jego  

fw arzy.
-  T a k  — rzek ła  -  w iem . T y  je s ie ś  zupełn ie  

Inny.
O tw orzy ła  d rzw i i p rz e sz ła  d o  sa lo n u . W  fej 

ch w ili u s ły sz a ła  n u b ijsk ich  żeg la rzy  n a  Lonlii 
ro zp o czy n a jący ch  sw ą  se re n a d ę . (T ak  n a z y w a ła  
ten  śp iew  tego  w ieczoru). W yryw ała  s ię  do  lej 
m uzyk i, ch c ia ła  fam  b led z  n a ty ch m ias t, b ez  
chw ili zw łok i. Z tru d n o śc ią  zm u siła  s ię , żeby  
sp o k o jn ie  p rz e jść  p rzez  pokó j. N igel s ta n ą ł p rzy  
niej.

-  O h ł m u sz ę  w z iąć  n a rzu tk ę  -  rzek ła ,
-  P rz y n io sę  ją .
-  N ie, nie. Nie p o w in ie n e ś  d użo  chodzić . 

Z m ęczy sz  się .
-  Nie d z is ia j -  rzek ł i w yszed ł.

ja k  ty lko  d rzw i s ię  z a  n im  zam k n ę ły  M rs- 
A rm inc z e sz ła  do  og rodu .

-  lb ra h im ) lb rah im  1 czy  je s ie ś  tu ta j?
-  T ak , m y  lady .
-  N ie m o g łam  jeszcze  ze jść . Ale p rzy jdę , 

jak  ty lko  b ęd ę  m o g ła  na jp ręd ze j.
-- T ak .
S p o jrza ł n a  n ią  i rzek ł:
-  N ie w iem , co  n a  fo p o w ie  M ahm ud B a­

ro n d i. W ziąi z  so b ą  d z iew czy n ę  n a  łódź.
-  N a ló d ź ł
-  N a Lonlię.
-  f& b y l R uby! gd z ie  je s te ś ?
-  W raca j 1... C zekaj n a  m nie... C zek a j!
-  R uby  i
-  je s tem  tu taj i Idę, N igel 1

XXII.

Spotkała się z nim w ogrodzie opodal od 
tarasu, Miał na sobie palio i miękki kapelusz 
i niósł płaszcz dla niej.

-  Nie powinnaś wychodzić wieczorem w wy­
ciętej sukni -  rzekł podając jej płaszcz.

Naciągnęli: go.
-  Ciepło bardzo dzisiaj.
-  Zawsze fo nieostrożność.
-  Teraz ty się zajmujesz pielęgniarstwem. 
Lecz cała wesołość znikła z jej głosu, całe

ożywienie ją opuściło.
-  Czy się trochę przejdziemy? -  rzekŁ -  

Może pójdziemy na brzeg rzeki?
-  Nie, nie. Nie powinieneś się męczyć. 

Siądźmy, a wkrótce poślę cię do łóżka.
-  jeszcze nie zaraz.
-  jestem...
-  Nie dlatego, że chciałbym posłuchać two­

jej muzyki. Zresztą fen hałas byłby jej przesz­
kadzał. Ale chciałbym z fobą pomówić.

Mimowolny grymas ukazał się na jej ustach, 
lecz prędko się odwróciła i nie zauważył go. 
Wrócili na laras pod oświecone okna.

-  Siądź tutaj, Ruby... przy mnie.
Usiadła. Musiała stłumić w sobie szalone

chęć ruchu i siedzieć spokojnie.
Nigel siadł obok niej. Przez chwilę panowało 

milczenie.
-  Ohl -  rzekła prawie rozpaczliwie, ażeby 

je przerwać -  nie piliśmy kawy po obiedzie. 
Czy chcesz, żebym ci ją jeszcze raz zgotowała?

Mówiła fo, gdyż chciała się ruszać, chciała 
coś czynić. Czuła, że musi czemś się zająć, 
gdyż inaczej zacznie płakać, krzyczeć.

-  Chcesz? - powtórzyła nawpół wstając. 
Nigel utkwił w nią oczy.
-  Nie, Ruby. nie dzisiaj.
Opuściła się na fotel.
-  Myślałam, że lubisz kawę.
-  Lubiłem i będę lubił znowu.
Dotknął się jej ręki.
-  Tylko nie dzisiaj.
-  jak chcesz.
-  My... jest co innego na dzisiaj.
Nie spuszcza! z niej oczu.
-  Co innego! -  rzekła. -  Tak... spać. Mu­

sisz dobrze się wyspać fej nocy... i ja także..

(Ciąg ialszr nastąpi).


